
lok  xiry.

4

3.

Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Ł eS Z IiO . — Niedziela druga po Trzech królach, dnia 16. Stycznia 1848.

Religia.

Chwalebny zwyczaj Bartłomieja.
Było zwyczajem w  domu Bartłomie­

ja, źe  w każdą niedzielę i św ięto, ra ­
no, nim się udano do kościoła, odczy­
tano sobie E w angelią św iętą, jaka na 
ten dzień przypadała; bo widzicie, ma­
w iał ten gospodarz, wszyscy nie mo­
żemy iść do kościoła, trzeba i w  domu 
komu pozostać, bo strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. Kto w domu pozostaje, ma czas 
i do modlitwy, ma czas i do rozważa­
nia sobie słów  Z baw iciela ; a kto idzie 
do kościoła, ma o czem w drodze my­
śleć i nie potrzebuje z drugimi w niepo­
trzebne wdawać się gawędy. Łatwiej 
spamięta z Ewangelii św. wyprowadzo­
ną naukę przez kapłana, i z pożytkiem 
powtórzy ją w domu. Bo i to trzeba 
w iedzieć, źe po powrocie z kościoła 
jeden musiał powiadać wszystkim, o 
czem miał ksiądz naukę.

Otóż razu jednego sam Bartłomiej 
tak  się do swoich ozw ał: „W iecie w szy­
scy , że dzisiejsza Ew angelia św ięta 
opowiada nam, jak to  Pan Jezus z naj­
św iętszą Panną i z świętymi Apostoła­
mi był na weselu w kanie Galilejskiej,

i jak  wodę przemienił w e wino. Uwa­
żajcie, jak a  to dla nas w  tern zdarze­
niu nauka: Pan Jezu s  był na weselu; 
w ięc i nam się wolno weselić, wolno 
się ucieszyć; ale to w esele, ta ucie­
cha, musi być taka, żeby się z nami i 
Pan Jezus ucieszył, i M atka Boska, i 
Św ięci Pańscy. Dla tego , powiedział 
Dobrodziej, źe kto, czy to na w?eselu, 
czy to na wieńcu, czy na chrzcinach, 
czy na jakiejbądź innej zabawie nie­
winnej, przebiera miarkę, czy to w  pi­
ciu, czy to w jad le ; kto przy takich 
zgromadzeniach zachowuje się nagan­
nie, gada lub śpiewa plugawie, z takim 
się nie cieszy Pan Jezus, ani najświętsza 
M arya, ani Apostołowie! nad takim 
w szyscy boleją, bo on siebie potępia i 
drugich gorszy! i oddał Dobrodziej sło­
wa Paw ła  świętego Apostoła: „chocia 
tedy jecie, choć pijecie, choć co inne­
go czynicie, wszystko ku chwale Bo­
żej czyńcie!“ I potem bardzo gadał na te 
nocne hałasy i tańce po szyukowniach 
i gościńcach. „W idzicie tedy,“ mówił 
dalej Bartłomiej, zw racając mowę do 
czeladzi, „że to nie moje dziwactwo, 
nie moje gderanie, gdy na to, w szy­
stko powstawam, gdy wam się po no­
cy w łóczyć nie pozwalam; to jest obo-



wiązkiem każdego gospodarza, aby 
strzeg ł czeladki, jak własnych dziatek, 
od zepsucia i grzechu. Mamy w ięc pa­
miętać, abyśmy się tak zaw sze zacho­
w yw ali, jak na wierne Chrystusowe 
przystoi.

„Ciągle pracować, ciągle się modlić, 
to trudna, trza i bydlęciu wytchnąć! i 
przytoczył Dobrodziej taką powieść o 
świętym Janie: „Gdy ten Apostoł był 
na wygnaniu, na wyspie Patmos, i już 
w  podeszłych latach, zw y k ł był po pra­
cy i modlitwie bawić się z  kuropatwą, 
którą sobie osw oił. P iastow ał ją na 
ręku, g łaskał, i pieścił się z nią. W i­
dział to strzelec, a znając JaDa jako 
w ielk iego Apostoła, dziw ił się, że z tak 
lichą ptaszyną czas trawi, i to mu na­
w e t wręcz powiedział. Jan święty, 
zamiast odpowiedzi, zapytał go: cze­
mu on też nie zaw sze  ma łuk na­
ciągnięty? — Strzelec na to: „gdyby 
mój łuk był zaw sze natężony, toby 
w reszcie stracił moc ca łą , i nie mógł­
bym z niego wypuścić strzały.“ — „!Vie- 
dziwuj się tedy,“ rzekł Apostoł, „że i ja 
tedy i ow ędy wypoczywam mojemu du­
chowi, abym potem tein mocniej go na- 
tąży.wązy, mógł się w znieść do w yso­
kiego rozpamiętywania rzeczy Bożych.“ 
Otóż, mówił Dobrodziej, od czasu do 
czasu potrzebne nam wytchnienie od 
pracy, potrzebna zabawa i uciecha, nie 
dbyśmy się tylko baw ili, ale abyśmy 
przez to stawali się zdatniejszymi do 
podjęcia nowych trudów, do zajęcia się 
nową pracą, do tein gorętszej modlitwy- 
I  skończył Dobrodziej innemi słow y  
św iętego Paw ła Apostoła: „w szystko, 
cokolw iek czynicie, w ,s ło w ie , albo w

Z dan ia  O jców  św ię ty ch .

P  o k ó j .
„Pojednaj się z twoim nieprzyjacielem, 

bo nie w iesz , kiedy ostatnia godzina 
życia twojego wybije. Jak skoro sk o­
nasz, wystąpi Sędzia, Sługa sądowy i 
W ięzienie. A le ! gdy okazujesz dobrą 
w olę do pojednania sie z przeciwnikiem, 
o, wtedy w  miejsce Sędziego znajdziesz 
Ojca, w  miejsce Sługi sądow ego Anio­
ła. a w  miejsce W ięzienia R aj!“ mówi 
Św . Augustyn.

„Gdy mąż i żona, i dzieci, i do­
mownicy, w  zgodzie żyją, nie jestże  
dom taki małem niebem? — gdzie zaś 
niezgoda między nimi panuje, w ów czas 
jest wielkiem piekłem.“ Są słow a Ś w . 
Tomasza z W ilanowa.

„Człowiek używa prawdziwego po­
koju i prawdziwej w olności, gdy ciało 
ulega duszy, a dusza słucha Boga.“ 
Ś w . Leon.

„Pokój jest pogodą duszy, w ypo­
czynkiem umysłu, prostotą serca, w ę ­
złem m iłości, przymierzem świętej, 
chrześciańskiej miłości. Pokój usuwa 
niezgodę, przytłumia wojny, wstrzymu­
je  gniew', upokarza dumnych, miłuje po­
kornych, uspokaja kłócących się, jedno­
czy poróżnionych ludzi.“ Św . Augustyn.

Z asil więc, o Boże! słabe siły  nasze, 
abyśmy, Twoją, łaską wzmocnieni, po­
kój na tej ziemi umiłowali, a przezeń 
dosłużyli się  w iecznego pokoju po 
zgonie.

Pożytki z  choroly.
„Nie smuć się, synu! z  przyczyny two- 

uczynku, w szystko w  imię Pana Jezu-- jej choroby ciała ,“ rzekł św iętobliw y  
sa  Chrystusa, dziękując Bogu i Ojcu starzec do chorującego ucznia. „Jeżeli 
przezeń, _____ jesteś  żelazem, przez ten ogień pozbę-
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d ziesz  s ię  r d z y ; jeże li jesteś  złoto , 
n o w eg o  blasku dostąpisz; jeżeli je ste ś  
kamień, stan iesz się  gładkim i rów nym ; 
jeź li oko tw e g o  ciała zciem niało, w te ­
dy oko twojej duszy, jak 11 S z a w ła , 
zajaśn ieje , a żadne św ia te łk o  b łędne, 
żadne żarzące s ię  drzew o tego  św iata, 
już c ię  nie zw ied zie . Jeżeli tw oje ser­
ce jest twarde, to ono zm ięknie; jeźli 
tw a  w ola  jest słaba, wzmocni się. Bo­
le śc i oddalają ebuć i żądze, uśmierzają 
namiętności i oddalają w ystępki; s ło ­
w em  : choroba ciała sprawia duszy w y ­
zdrowienie. N ie  pogrążaj s ię  w  smutku, 
ż e  B óg na ciebie z sy ła  cierpienia i do­
puszcza  chorobę; co je s te ś  za jeden, 
że  się  chcesz sprzeciw iać woli Boga, 
albo ją znosić n iecierp liw ie? A  w ięc  
chamuj s ię ,  i błagaj B o g a , aby J eg o  
Wola była  twoją w o lą .“

O o sp o d a rs t^ó  rolne.

Tłuczone kości jako  nawóz.
D ługo u nas k ości zw ierząt marnia­

ły  po p iaszczystych  pagórkach lub do­
łach ; dopiero jak  zaczęto  zakładać cu­
krow nie, zaczęto  zbierać i kości, a leć  
ich  je sz c z e  nie mało się  poniew iera i 
bez pożytku zostaje, A to s z k o d a ! bo 
E nich można doskonały przysposobić 
3iawóz, szczególn iej na grunta ciężk ie, 
gapowate, i na łąk i. T łuką s ię  na proch 
gruby, i albo m ieszają s ię  ze  siew em  
ląb też  rozsiewają s ię  po roli, jak gips 
lub wapno j lub popiół po koniczynie, 
zaorują s ię  zupełnie m iałko i bronami 
m ieszają z e  ziem ią. Naturalnie, im w ię ­
cej s ię  rozsypie, tern w ię k sz eg o  można 
s ię  plonu spodziew ać. A le ! jak że  je

u tłu c?  Oto w stę p ie . U rządzenie stę­
py nie ulega żadnym trudnościom , jest 
oua podobna do zw yczajuyeh stęp do 
oleju i g ip su , które każdy cieśla  zro­
bić potrafi. W  N iem czech, a sz c z e g ó l­
niej w  A nglii, w ie le  do tego pozakła- 
dauo m łynów . Przed kilku laty  pod 
Szm iglem  znajdow ał s ię  m łyn , w  któ­
rym tłuczono kości na naw óz; czy  j e ­
s z c z e  w  biegu? nie wiem.

S ąd zę, że  jak  u nas na każdym w ia ­
traku znajduje s ię  stępa do tłuczenia  
ja g ie ł i t. d , m ogłaby s ię  też  znajdo­
w ać stępa do tłuczenia kości.
. J . B. Haller, młynarz, tak opisuje u- 

rządzenie u sieb ie stępy:
„Długom się  zastanaw iał nad planem  

do urządzenia stępy do kości. Z a ­
w sz e  zraża ły  mnie od p rzed sięw zięcia  
w ie lk ie  koszta , aż  mi przypadek w sk a ­
z a ł  drogę do wykonania go  za m ało-  
znaczną summę 19 Z ł. reósk. Posiadam  
m łyn o czterech  zam ełkąch. W  miej­
sc u , g d zie  koła  paleczne s ię  znajdują, 
to jest: m iędzy kołem  palecznem  a 
ścianą tylną m łyna jest przedział, na 
trzy stopy sz er o k i; to miejsce przezna­
czyłem  na stępę do kości. Ż łób z  drze­
w a  d ęb o w eg o , dw ie i pół stopy długi, 
jest do podłogi przym ocowany, na j e ­
den cal grubą blachą w y ło żo n y , dw a  
stąpory d ęb ow e, każdy po sześćd z ie ­
siąt i cztery funtów w ażący, obity ż e ­
lazem , obicie zaś to ma kilka w rąbków  
do tłuczenia k o śc i; stąpory zostają  
podnoszone za  pomocą ramion przez  
palce w a łow e.

„K ości mogą w  nich być w  stanie  
miazgowatym na proch gruby tłuczone, 
bez poprzedniego suszenia łub praże­
nia. P rzeciw  tworzeniu się  m assy k le ­
istej, pow stającej z nietłuczonych kości, 
je s t  pojedynczy środek. Dodają s ię  do
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kości miazgowatyek pokruszone stare 
cegły, a to w takiej ilości, aż z miazgi 
tej utworzy się sucha massa, odpada­
jąca sama przez się od stąporćw.“

H o zm a ito śd .

I to pociecha!
Pewien sadowy miał dwa surduty; 

jeden na święto, a drugi na codzień. 
Będąc z  tereśniami na targu w surdu­
cie od święta, z przyczyny upału ze-  
wlekł go z  siebie, i złożywszy, poło­
ży ł na boku. Upatrzył go złodziej i 
zw ędził. W róciwszy po targu do do­
mu, opowiada rzecz całą żonie. Ta, 
gdy wyrzekać poczyna, „o! dy się uspo­
kój,“ rzecze; „już ci darmo! to jeszcze  
łaska Pana Boga, że mi ukradł surdut 
od święta, a nie ten drugi, bo wczembym 
ja biedny człowiek był chodził na co- 
dzieó!“

Stróż nocny, 
l.

Hej, panowie gospodarze!
Już dziesią ta  na zegarze!
Módlcie się wprzód przed uśpieniem, 
R achujcie się z swem sumieniem.
Kto czysty, niech śpi bezpieczny,
Bo nad nim czuwa Bóg wieczny.

2.
H ej, panowie gospodarze! 
Jedenasta  na zegarze.
K to jeszcze ciężko pracuje,
Albo przy grze czas marnuje, 
Niech go w łasne dobro wzruszy, 
Niech spocznie ciału i duszy.

H ej, panowie gospodarze!
Już dw unasta  na zegarze.
Komu boleść serce k raje  
I  noc spoczynku nie daje,
Niech tego Bóg uspokoi,
Niech mu rany serca goi.

4.
H ej, panowie gospodarze!
Już je s t pierw sza  na zegarze!
K to z szatańskiej rady, chęci,
Po drogach zbrodni się kręci, 
N iech nie myśli, ze bezpieczny -  
Bóg go widzi —  Sędzia wieczny.

5.
H ej, panowie gospodarze!
Już jest druga  na zegarze!
Kogo, nim ranek zaśw ita,
Boleść budzi, a żal w ita,
Ten nie zaniknie ju ż  pow ieki; 
Niech szuka Boskiej opieki!

6.
H ej, panowie gospodarze!
Już jest trzecia  na zegarze.
Zorza wschodzi złotolita —
K to spokojnie dzień powita,
Niech k lęknie  do Bożej chw ały 
I  pracuje przez dzień cały.

. SZK Ó ŁK A  N IED ZIELN A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pól arkusza, za um iarkow ana cenę 
roczuie z ip . <fl., półrocznie z ip . £ ,  W szystkie królew skie urzędy pocztowe i księgarnie przyj­
mują przedp ła tę , i dostaw iają S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom.

Nakładem  i drukiem Ernesta Giinthera  w  L esznie. —  (R edaktor: X . T. B orow icz.)


